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I N S E R A T YP R Z E D P Ł A T A :
l sgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjm ują się =tylko w expedycyićwierćroczcie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na cale Prusy 2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny. S. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzna wiadomość Gaz. W. lis. Pozn.
P aryż  17 Sierpnia. — Cesarz i cesarzowa wyjechali do Biaritz. Dzi­

siejszy H o n ito r  donosi, że szach perski przesłał cesarzowi Napoleonowi 
pałasz Abbaza II. M onitor zamieszcza dalej mnostwo nominacyi.

W iedeń , 17. Sierpnia. -  Dzisiejszy numer urzędowej O e ste r r e i  
c h is c h e  G orrespond en z potwierdza wiadomość, ze pod względem 
Księstw Naddunajskich panuje dobre porozumienie. Austrya podobnie jak 
Anglia same radziły Porcie, aby w Multanach przedsięwzięła nowe w y­
bory i spodziewać się należy, iż Porta na to przystanie.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  15. Sierpnia. -  D zisiejszy M o n i t o r  zamieszcza nommacye na

w yższe urzędy i udzielenia krzyżów  lęgu honorowej.
—  W czorai odbyło się uroczyste poświęcenie Luwru. Lesarz w mowie 

powiedział iż ukończenie Luwru świadczy o instynkcie Francy. raouarcbl: 
cznvm W  ogóle pokazuje się z dążności cesarza, iz chce z F™0!;?1 "CZJ “ 
naństwo ton nadające Europie i takie rzeczy przedsiębrać, ktoreby F lan c, '  
zom m ogły wynagrodzić wolność utraconą i dostatecznie zatrudniać um ysły
pochopne do niespokojnosci. w

_  D z iś  z  rana “ ^ P ^ ^ e n z e l k i c t i T n a  w s z y s tk ic h  ^ b lic z .^ y c i i  gm ach ach
w ieży św . J a k o b a ,  na po acn e^ s ko atob sm}utn0 WJgląda, bo deszcz leje 
pow iew ały chorągwie i flag . y  ulicach, trudno będzie o w i-

b° WOlQe d° DiCh W6JSC,a “  "
d a w a n em i b iletam i. w c z o r a js z y  sz c z ę ś liw ie  p r z e s z e d ł,  ale c a ły
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wodu wczorajszej uroczystości.

B e r l i n ,  18. Sierpnia. -  Na^ rP f nJ “Ĉ  Edwardow i
majorowi artyleryi i sekre . ' ustanowiony dla umiejętności i sztuk;
w  W oolw ich , order pour ■ radzc« sprawiedliwości G r o s s  h e n n a

L r J d ?r . t T o f i ™ r i.» . .  tytułem  rzecz. r .d z .y  s p r ,» , r

dliw ości.----------------------------------- -------------- — — — “  Ti i-

i s .  w * * -
Najj. r a u 'b y l W  «

nabożeństwie w Friedenskirche._________ _______
P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g  pisze: Od nie-

B e r l i n ,  17. Sierpnia -  r r j  jski widzicć się będzie z cesarzem
obiegały pogłow i, ze cesar W . raanew rów  pon Berlinem. 

Im.e przy spo^obnost odby y  Aleksander przybędzie 
z pewną pod c moz^ £’h w cbu poselstwa rosyjskiego 

w  owym czasie, a z przy go owa Y . przezczas przydłuźszy, a jąknie-
wnosić m ożna, iż cesarz rosyjs 11 Tvm czasem  niemoźem przemilczeć, iz

znalazione dnia 19. Maja 183 - odbędzie się z powodu tego uro-
„ika Leoptiusa. W  — ■ *
c z y s t e  nabozenst' o , p kościele katolickim nabożeństwo z powodu

w d V C .s a T m J S  które poott.rz. się każdego reku. ( C . ) .  
urodzin Cesarza Napo P olsk ie  , , ,

« 7  a w a  11. Sierpnia. —  W  dniu 23. Lipca r. b ., niedaleko Grójca 
kramarka podeszłego w ieku, która wracając z odpustu ze wsi 

p r z e c h o d z i ł a  krama Psw h fow arów na plecach. Napotkała dwie kobiety 
Prorany, dźwigała p ę J gk aw iósk ą , które ubolewając nad kramarką,
Petronelę S z7 man ^ - ^  ^ jg^  pakę W dzięczna kramarka kupiła im za to 
pomagały je) " P ” '  . tu  Tarczy00« ie  w y ję ły  flaszkę swojej w ódki i po-

W k ró tce  po oapieiu się kram arka odurzona, opad!.

jakiego czasu 
Francuzów w  
N a t o m i a r . t  za rzecz

dzenie w ykryło w ystępne kobiety Szymańską i Skaw ińską, ju ż  karane kry­
minalnie za kradzież, które dla odurzenia kramarki wm ieszały do wódki ziele 
(datura strammonium), jak rozbiór chemiczny w ykrył. Obie sprawczynie ta­
kiej kradzieży przyaresztowane, odesłane są po ukaranie do właściwej drogi 
sądowej. Szymańska już poprzednio podobnego podejścia dopuszczała się, 
a kara jaką za to poniosła jeszcze ją  nie poprawiła.

W a r s z a w a ,  14. Sierpnia. —  Onegdaj ks. Gorczakow, namiestnik w asy- 
stencyi radzcy tajnego M uehanowa, raczył zwiedzić zakłady i warsztaty że­
glugi parowej na Solcu, przyjm owany tamże przez hr. Andrzeja Zamojskiego, 
głów nego administratora spółki. JKs. Mość wchodził we wszelkie szczegóły  
robót, następnie udał się na pokład paropłyrw ów  pasażerskich, stojących przy 
warsztatach. W  końcu JKs. Mość znajdował się przy odbyciu próby z maszyną 
locomobile, która w jego obecności w ruch wprowadzoną została. Maszyna ta 
znajdowała się w roku bieżącym na w ystaw ie przemysłowej w W arszawie.

  Najj. Pan w skutek przedstawienia ks. namiestnika Królestwa dozwolił
wychodźcom polskim: Franciszkowi Mikulskiemu, Tom aszowi Janiszewskiemu, 
Franciszkowi Falińskiemu, Konstantemu Łabęckiemu, Leonowi Kazimierzowi 
Jeżewskiem u, Stanisławowi N owodworskiem u, Klemensowi Michałowskiemu, 
Aleksandrowi Grabiańskiemu, Piotrowi Dziewulskiem u, Aleksandrowi Trzciń­
skiemu, Kazimierzowi Rakowskiemu, Józefowi Sokołowskiemu i Stanisław ow i 
Jarmundowi, z których pierwszy przebywa w T urcyi, wsz_yscy we

Z b a n k u  polskiego. -  Bank polski na zasadzie decyzyi rady

P im lw ania w kasie banku polskiego, biletów na złote polskie w ystaw ionych  
S i c i e !  5cio , lOcio, 5P0cio i 100  zlotow ych tudzież “

inu kiiftv na ruble srebrne w ystaw ione, ua dniu 31. Grudnia iDOlę, 
sre ( ' 1 “  >e no opływ ie tego terminu, bilety o jakich m ow a, za me-

rządowej przychodów i skarbu zghaszaty zakoram,ikow ał bankowi

„ V if«  S w T s * .” ™  stanu przy 
7  d 2 4  Liuca r. b. Nr. 21 ,213  z zawiadomieniem, ze ks. namiestnik dla post
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L o b y , któreby   ą-Uły b ,l« y  b y t .  £ *  " W u  p„ w y -
aby korzystając z, t .k .eg o  dobro J , 1 . „ me sobie bowiem
mianę ich na srebro tub bilety na „„;orikDnin wtasneeo interesu na stratę

W *  « « * '» « ■  ^  N “w,ck'-
• 1 Q 5 - S ’r ? #S S n  p o s ta n o w ił na p am iątk ę w a lk

l>a7 ZH roku S  do 1815 rozdać medal bronzow y między Francuzów  
toczonych od roku 1 <92 ao 1 0 1 francuski emi  walczyli. Jednę 
i tych codzoziemców, którzy pod aztaodar.m, i r . M J . 1 *  )7 9 2
strooę zdobi popiersi, cesarza,

-  i — z  i« *  i -

gram uroczystości

pro-

uroczystości fP, arzem Aleksandrem więcej teraz,
_  O zjeździe cesarza Napoleona z ch a n em  ^   ̂ Zjazd ten ma na­

po odniesionem zw ycięztw ie w 0 sb ° r"®’ bnos'cj podróży cesarza Aleksandra 
stąpić w  mieście m e m ie e k ie m  przy p W rze|n ia  Bonapartyści są tak upo- 
w jesien i, opuszczającego 1 e t e r ^ u r g ^ ^  utrzjm ują nawet) ze p0zo-
jeni zw ycięztw em  w Osborne o<ł nie odbędzie się konfereneya.
stanie przy decyzyi w Osborne ' smutny obraz położenia A ngli-

t ó „ »
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wszelkich interesów w Europie, T r u r a f  jej w  Chinach, mówi to pismo, maleje 
się przez w ypadki indyjskie, a ponieważ w czasach, w  k tórych żyjem y, nawet 
najodleglejsze w ypadki stoją w ścisłym związku z tein, co się pod naszemi 
dzieje oczyma, przeto moźem dodać, że prędkie i pomyślne rozwiązanie nieporo­
zumień w Kantonie zawisło po części od mądrości i umiarkowania, jakie zachowa 
gabinet angielski w  polityce europejskiej. Anglia musi mieć w Europie  wolne, 
nie skrępowane ręce, aby  w  Azy i stanowczy zadać cios nieprzyjaciołom swoim. 
S ło w a  te C o n s t i t u t i o n n e l a  są jasne i w yraźne. Daje on Anglii r ad ę ,  aby  
w o ln ą  d yspozycyą  zostawiła w E uropie  Ludw ikow i Napoleonowi, we w szy -  
stkiem go wspierała, i daje do zrozumienia, ze wtenczas pozwolą Anglii dzia­
łać  w A zy i,  jak  zechce, i że j ą  w  tem poprą. S łow a C o n s t i t u i o n n e l a  
m a ją  tem większe znaczenie, że wyrzeczone są na konferencyi w  Osborne 
i że należy p rzy jąć ,  iż po zwycięztwie oduiesionem tam przez cesarza, sp o ­
dziewać się m ożna, że większe będzie można o trzymać od Anglii koncesye.

P a r y ż ,  14. Sierpnia. — M o n i t o r  zapełniony jes t  nominacyami i ro zd a ­
wnictwem orderów , ułaskawieniem wielu przestępstw. —  W czoraj odbył d ługą 
konferencyą hrabia W alew sk i  z bar.  H ubnerem , której rezultet by ł  bardzo po­
m yślny. A u s trya  zezwala na nowTe w y b o ry  w Mołdawii.

—  W  dniu 6. rozpoczął się przed sądem departamentu S ekw any  proces 
przeciwko oskarżonym o zamach na życie cesarskie, jakimi są l ibald i ,  Grilli, 
Bartolotti,  Mazzini, Ledru-Rollin itd. W ładze przedsięwzięły z tego pow odu 
środki ostrożności. B ram y pałacu sprawiedliwości otwierane zwykle o godzi­
nie 6tej pozostały w  dniu ty m  aż do godz. 8ej zamknięte i silne oddziały poli­
cyjne strzegły p rzys tępu  do nich. K ury ta rze  prowadzące do sali sądowej by ły  
rów nież  zamknięte i tym jedynie  p rzys tępne, którzy  zaopatrzeni byli w karty  
pozwolenia. Wiedząc naprzód, że bez karty  nie nędzie można wmjsc uo sali, 
mało tylko osób pozostało za drzwiami, tem większy przeto znajdował się tłum 
w  sali, gdzie wszystkie miejsca b y ły  zajęte. W p o ś ró d  obecnych dostrzedz 
można było wiele znakomitych osób, a pomiędzy innymi posła perskiego Fe- 
ru k  bana, mnóstwo dam wielkiego świata i adwokatów. W  ogóle był to w y ­
bó r  publiczności. Z uderzeniem godz. lOej rozpoczęło się posiedzenie sądowe. 
Prezesem był p. Vavin: ze stronyT rządu  wystąpili jen. p rokuratorow ie Vaisse 
i Barbier; obrońcami Tibaldego byli pp. Desraarest, Floquet, Grillego i ba r to -  
lottego pp. Lacan i Lecaru. Przyniesiono kufer, w  k tó rym  się znajdowała 
broń. Gdy się ju ż  sąd zebrał i z powodu przewidzianej długości obrad na 
wniosek jen. adwokata, jeden jeszcze p rzy b y ł  nadliczbowy sędzia, p rzy p ro w a­
dzono oskarżonych pod silną eskortą  żandarm ów, l iba ld i  zajął pierwsze miej­
sce. Młody, małego wzrostu, z małemi wąsikami, blondyn, w ygląda  on zna­
cznie- młodziej niż jest w  istocie, cerę ma bladą, ry sy  ostre. Ubrany Dyl cał­
kiem czarno. Grilli je s t  brunet i ma tw arz  bardzo charakterystyczną. p ar l°~ 
lotti nosi czarną brodę, która mu tw arz  w koło obrasta; powierzchowność jego 
niema zresztą nic uderzającego. Z powodu iż dwaj ostatni oskarżeni nierozu- 
mieją po francusku, dodany im został tłumacz, Zapytani przez prezesa o na­
zw iska ,  dali następne odpowiedzi, Tibaldi po francusku, inni zas za posredui- 
o p ^ s - ,  j- .Pyelft.-Tibaldi, lat 3 0 ,  u rodzony w  Biclla jw^ ba rd y n n )
dem z Ceseny (w  państwie rzymskiem) kapelusznik, mieszkający p rzy  ulicy 
F au b o u rg  S. Denis ł. 82. 3) Giuseppe Bartolott i ,  lat 3 4 ,  rodem z Bolonii (pań­
s tw o  rzymskie) szewc, mieszkający razem z Griilim. Oskarżeni zaocznie są 
Giuseppe Mazzini, Aleksander A u g u s t  Ledru  Rollin, Gaetano Massarenti i F e ­
derico Campunella.

Przys tąp iono  do odczytania aktu oskarżenia. T rzej oskarżeni k tórzy  
w  ogóle w sprawie owej rzadką okazali spokojność, wysłuchali odczytania aktu 
zimną krwią. Prezes rozpoczął posłuchanie od Tibaldego, k tóry  zaprzeczał r ó ­
w nie jak  podczas pierwszego śledztw a, wszelkie czynione sobie zarzuty. P o ­
wiedział on , że od r. 1850. mieszka w P a ry ż u ,  pierwej zaś przebyw ał w Biella 
i w T u ry n ie ,  gdzie się t rudnił  rzeźbiarstwem. Niezapierał się , że w roku 1852. 
b y ł  w Londynie ,  w  k tórym  to czasie jeszcze nie pracował na w łasny  rachunek. 
P rzyzn a ł  się, że Barto lo ttemu, którego znał w Turynie ,  w y s ta ra ł  się o mie­
szkanie. Prezes zrobił u w a g ę ,  że widzi w tem sprzeczność z zeznaniem Barto- 
lo ttego, k tóry  tw ierdził,  że został Tibaldemu zarekomendowany. Na pytanie 
prezesa czy Bartolottego zaprow adził do T uille ryów , aby mu wskazać miejsce, 
gdzie ma czarow ać,  odpowiedział oskarżony, źe kilkakrotnie odbyw ał z nim 
przechadzki, lecz bez żadnej myśli ubocznej. Podróż  do L ondynu przedsięwziął 
on (Tibaldi) dla sprzedaży swoich w yrobów .

Co się tyczy p iw ow ara londyńskiego James Stanfield, którego adres zna j­
dow ał się w  pularesie Tibaldego, u t r zy m y w a ł  oskarżony, źe nie jego zapisany 
b y ł  ręką. Dano mu adres Stanłieida w  tym  celu, aby go tenże z optykami lon­
dyńskimi zapoznał. Zaprzeczał wreszcie Tibaldi jak  najuporczyw ie j , jako by  
po powrocie sw ym  z L o nd yn u ,  kupić miał pistolety znajdujące się w  kufrze, 
k tó ry  za swój uznał. P rezes zarzucił m u ,  że z początku niechciał się p rzyznać, 
że kufer do niego należy, co tenże zaprzeczył odwołując się na P. Pietri, przed 
k tó rym  się bynajmniej n iek ry ł,  że kufer jes t jego własnością. Co się tyczy sa­
mego kufra ,  oskarżony obstaje p rzy  tem , że go o trzym ał od niejakiego Merighi. 
T w ie rd z i ,  źe klucza do kufra niemiał i niewie jakim sposobem później znale­
ziono go przy  nim. Kufer kazał przenieść do małżonków Gallibourg, sądząc, 
że  w ażne w nim znajdują  się papiery, z przezorności niechciał go bowiem za­
tr zy m y w a ć  u siebie, z powodu odwiedzających go młodych ludzi. W  obec 
zeznań pani Gallibourg, Tibaldi upiera ł  się p rzy tem , że złożył kufer u ostatniej 
przed  podróżą  sw oją do L ondyou  w  S tyczniu r. b. Co zaś dotyczy sukni znaj­
dujących się w kufrze, u t rzy m y w a ł  l i b a ld i  w b rew  oskarżeniu, że są na niego 
niezdatne. Na żądanie adwokata Desmarest, miał on suknie owe później p rz y ­
mierzać. O skarżony  w ypiera  się ja ko by  znał Mazziuiego i Massarentego, po ­
czerń prezes odczytać kazał w tłumaczeniu 3 listy przejęte na poczcie i wspo- 
mnione w akcie oskarżenia. Prezes nadmmienił p rzy tem , ze list w  k tórym  za­
w arte  b y ły  owe 3 pisma nosi da tę : "Genua 10. Czerwca* i prze ję ty  został na 
tutejszej poczcie, oraz zapewnił p r z y s ię g ły c h , że list nieomylnie Mazziniemu 
p rzyp isan y  być może. O ryginały  listów nie b y ły  jednakże p rodukow ane ,  nie­
mniej jak  oświadczenie biegłego w  sztuce jakoby  to istotnie była ręka Mazzi­
niego, jakkolwiek jeden z przysięg łych  myśl tę delikatnie potrącił. Po odczy­
taniu listów raekł prezes: Tibaldi! powiadasz W P a n ,  że nieznasz Mazziniego 
a on dokładnie podaje o tobie szczegóły w liście do Campanelli i powiada, że 
raateryał jes t u ciebie. I rzeczywiście znajduje się u ciebie kufer z pistoletami

i puginałam i, jakże  rzecz tę W P a n  usprawiedliw isz?
T i b a l d i .  Niewiem i niepojmuję tego.
P r e z e s ,  Człowiek ten musi więc odgadyw ać tajemnice, kiedy mógł wie­

dzieć, źe się u W P a n a  znajduje m ateryał; kiedy mógł wiedzieć tw ój adres.
T i b a l d i .  W szyscy  londyńscy op tycy  znają  mój adres ,  nie trudno więc 

dowiedzieć się o nim.
P r e z e s .  List nadszedł jednak nie z L o ndynu  lecz Genui. Może ci lepiej 

znajomy list, gdzie ci donoszą o now ych  zabójcach, k tó rzy  oddzielnie działać 
m ają?  Z najdow ał on się w liście Mazziniego. W z y w a ją  cię,  abyś się z nim 
tak obchodził jak  z Griilim i Bartołottim, Czyż to niedowodzi, źe jesteś narzę­
dziem Mazziniego?

T i b a l d i .  Nie znam tych osób, nie mam z niemi żadnych s tosunków  i nic 
na to odpowiedzieć nie mogę.

Tibaldi zaprzeczał jak  najsilniej, jakoby  wiedzieć miał o liście do D ra  Fer- 
razi (zaczynającym się w akcie oskarżenia od w y razó w  “Kochany S try ju *  
i podpisanym »P. T .«) Listu tego, jak  mniema prezes ,  nie pisał sam oskarżony 
lecz pani Girot, która zeznała, źe je j go Tibaldi dyktował. O skarżony jednak 
nie przyznaje  tego i tw ierdzi, źe pani Girot je s t  w błędzie. Co do odpowiedzi, 
j a k ą  Tibaldi od Massarentego na ten list o trzymał i która na poczcie zabraną zo­
stała ,  rzekł Tibaldi, że nic w tym  względzie powiedzieć nie może, nie wiedząc 
całkiem o liście. Z ap y tan y  o stosunek swój do obydw óch  współoskarzonych, 
zeznał sprzecznie z Bartołottim, iż znał się /nim w T urynie .  Bartolotti poznał 
go znów  na boulevard du Tempie. Zeznania Grillego i Bartolottego, jakoby 
otrzymać mieli od Mazziniego 250  fr. wraz z rozkazem udania się doń (do T i­
baldego) i jakoby  im dać miał puginały, uznaje on za kłamstwo. Okoliczność, 
źe właśnie w  czasie gdy Grilli i Bartolotti dostali puginały, kazał by ł zabrać 
kufer od pani Gollibourg, objaśnia ten, źe kufra zażądał w  ow ym  czasie Me­
righi,  k tó ry  się w tedy znajdował w P a ry żu ,  Zaprzecza niemniej, jakoby  się 
miał z Griiłim i Bartołottim znajdować w  pobliżu T u ile ryów , aby im wskazać 
miejsce, gdzie cesarza najłacniej zamordować można. Przechodził on się z nimi 
tylko po ulicach.

Prezes rozpoczął następnie przesłuchanie Grillego, k tó ry  również obsta­
w ał przy  uczynionych w ciągu śledztwa zeznaniach. Twierdzi o n ,  źe go Mas­
sarenti zaprowadził do Mazziniego, gdzie także Bartolottego spotkał.  Mazzini 
miał się ich zapy tać ,  czy chcą udać się do P a ry ż a ,  aby zamordować cesarza. 
W skazał on im pom pod liczbą 53 przy  ulicy, której nazwiska nie pomni, jako 
najstosowniejsze stanowisko do dopełnienia czynu. Nie wiadomo m u , czy była 
m ow a o Tuileryach. Lecz Mazzini mówił im , źe cesarz często wieczorem 
w  karecie wyjeżdża. Zezuaje następnie, że się mieli przedstawić pod liczbą 
122 przy  ulicy Menilinoutant z w yrazam i: Da p er  tu t to dove im porta. Mówi 
on w końcu, że Massarenti wypłacił mu w oberży 1000 fr. Przyjechawszy 
do P a ry ża ,  udał się natychmiast do Tibaldego, któremu bezzwłocznie ośw iad­
czy ł,  ze po to p rz y b y w a ,  aby cesarza zamordować. Tibaldi odpowiedział: 
»musimy się obeznać z miejscowością* i poprowadził ich później do T uileryów. 
Grilli zezuaje dalej, źe im Tibaldi praw ie we trzy  tygodnie po przybyciu  w rę-  
Ż r t e / H S k K f e  ' ± ^ P raI ^ : eazki d Tibaidi wziął puginały, lecz mówi

i • ? i - • • f  . i w “J v > p o o n y m l  7 P 7 n a n i a  r r f l u ' /  / » 7 n ł

w  sobie zal lecz nie miał nigdy zamiaru zamordowania cesarza, wziął on je­
dynie pieniądze gdyż  by ł w  ogromnej nędzy i ży ł  z nich później w  P aryżu .
Grill. m ow . nadto ze ddy  100t> fr. całkiem w yekspensow ał,  Tibaldi w ystara ł  
m u się o robotę u kapeluszmka. ystar a*

Oskarżony Bartolotti,  k tó ry  ja k  wiadomo najprzód poczynił zeznania 
trzym ał się row m ez poprzednich sw ych  twierdzeń. Na zapytanie prezesa od­
powiadał on co następuje: Massarenti odszukał go w Y o rk u ,  aby go sp row a­
dzić do Mazziniego, ktorego oskarżony dotąd  nie znał.. U Mazziniego spotkał 
t r a n c u z a , ktorego tenże R odrone Rolline naz y w a ł ,  a k tó ry  wyszedł natych 
miast. R ozm ow y między Mazzinim i F rancuzem , którego ten raz tylko w i­
dział, nie rozumiał Mazuni sprzeczał się z Francuzem o godziny, w  których 
cesarz wychodź, Mazzim tw ierdził ,  ze wychodzi co wieczór. Mazzini z a L -

w  cSh i  °r  eS0)-CZy i ? Udac S,g d° Par^ a 1 oświadczył m u ,  źe cesarz 
w ychodź, z Tuileryów  od strony  bekw any .  Jeżeli nadarzy  sie sposobność,
ma go zam ordować, jezei. nie -  czekać cierpliwie. W  P a ry ż u  byli wraz
z Griilim przez Tibaldego bardzo dobrze przyjęci.  Pokazał on im dom pod

, CJ nl ° L Tui l l e^ e- W o a l ó w ,  o których mówi 
Bartolotti,  Grili me wiedział. Od Massarentego miał on żądać pieniędzy, lecz 
ten mu odpowiedział, ze ich nie ma, lecz źe L ed ru  Rollin ma ich dostarczyć. 
Do podroży  z P a ryża  do Y o rk u  i pow ro tu  do P a ry ża  po otrzymaniu listu Mas- 
serentego przyznaje  się Bartolott i ,  twierdzi jednak ,  że nie miał zamiaru zamor­
dować cesarza, gdyby■ się naw et była do tego sposobność nadarzyła. W y ra z y  
w liście do pewnej kobiety w Yorku. “Jeżeli pozostanę p rzy  życiu , powrócę* 
objaśnia w  en sposob, >z to jec t  forma p rzy ję ta ,  której często we Włoszech 
uży w ają .  Prezes uw aża  jednak  wyrażenie to za nader znaczące, mianowicie, 
iz się znajdowało w l.scie z 10. Czerwca ki.-dy wypadki w szybkiej „o sobie 
następow ały  kole,; u rząd publiczny widzi w tem właśnie początek wykonania 
spisku, liba ld i  zapytany  przez prezesa, co ma przeciwko temu powiedzieć, 
odpowiedział, ze mu fakta te są nie znane i źe nie wie dla czego współoska- 
rzeni jego i siebie obwiniają. r

Na tein zakończyło się przesłuchanie oskarżonych i prezes p rzys tąp ił  po 
^ -godz inne j przerwie posiedzenia do przesłuchania świadków. Zeznania ich 
me wiele więcej dostarczają objaśnień jak  akt oskarżenia. P ierw szym  św iad­
kiem przeciwko o s t r z o n y m  był G eraud ,  krawiec, k tó ry  za udział w  tajnera 
stowarzyszeniu na 4  lata więzienia był skazany. T en  zeznaje, iż około 1852 
r. dla interesów w Londynie i poszedłszy do L e d ru -R o l l in a ,  o trzym ał od tegoż 
zlecenie przewiezienia do Paryża 5 0 0  fr. T a m  w skażą mu mieszkanie, gdzie 
ma oddać pieniądze. Za powrotem do P a ry ż a ,  powiedziano m u, że na placu 
de la Concorde znajdzie człowieka, który  na zagadnienie po nazwisku Beau- 
inon o powie; temu więc 5 0 0  fr. w ręczy ł,  poznowszy się nawzajem po kar­
cie,  z której każdy z nich miał po jedne j połowie. Prezes na to zeznanie nieco 
dziko brzmiące, zrobił u w ag ę ,  źe człowiek, któremu Geraud w ręczy ł pienią­
dze, by ł to daw ny  oficer nazwiskiem K ertsch , mający zamiar zamordować 
cesarza. ani Girot z którą, l iba ld i  ży ł ,  została powołaną. T rzy m a ła  ona się 
daw nych  sw ych  zeznań co do kufra. Tibaldi p rzys tąp ił  do niej bliżej i u t r z y ­
m y w a ł z całą spokojnos'cią, i i  je s t  w błędzie i źe kufer od Lipca 1856 r. b y t
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w  jego posiadaniu. Panu Girot wyznała, źe Merighi z n a j d o w a ł  się wJjej obę

= y :  ^ ^ ‘j S s Ł ł j
ze swej strony lecz samych ludz, u który R . ^  źe nadzwyczajnie

fris:.j.:ky;T»czyło się godzinie 4tej. Dalszy ciąg posadzenia po..n j

^ Umkk itatsaastóMfc
S z f d T m T t o  i y S  o ' rdv ledawno’po gazetach zamieszczone były wiado­
mości m o ^ ce  Pw ogóle8  obudzić pewne obawy Przyszło do nieporo­
zumień w Konstantynopolu, których powodu nie należy szukać w kwesty, po­
łączenia albo „iepołączenia Księstw ale raczej w zmianie zdania jaka zacho 
dziła względem formalności lub nieformalności przedsięwziętych w Mołdawii 
wyborów. Wiadomo jest ,  że wedle układu paryskiego raiaiy byc utworzone 
w obu prowincyach zgromadzenia reprezentacyjne, aby rozw aźjc  po rze y  
i życzenia ludu ze względu na wewnętrzną organizacyą, że szesc mocarstw mia o 
obrać komisarzy, którzy powinni się byli znajdować w Księstwach w czasie w y  
borów i narad następnych; i źe, gdy owe zebrania wyraziłyby zyczema swoje  
i komisarze złożyli swe raporta, wówczas tak życzenia te jak i lapor a mia y  
być przedłożone kongresowi paryskiemu, mającemu się w  tym ce u na nowo  
złożyć, jednak nie w sposób dawniejszy, bo miał się składać z minis row s a
łych w Paryżu. Tak więc złożony kongres reprezentant l u r c j i  nna y
także na nim — starać się mial w  połączeniu ze sułtanem ułoż} c pos anov\ le 
nie względem przyszłego położenia obu prowincyj. Poeta w  wykonaniu ego, 
wydała lirman do gubernatorów Wołoszczyzny i. Mołdawii, stanowiący, jak 
się wyborv odbywać miały. Powstały wątpliwości względem rozumieniai u i 
których miejsc firmanu. Firraan był ułożony jednomyślnie za zgodą repre­
zentantów wspólnie z rządem tureckim działających szesc,u raocairs w e w n e  
objaśnienia podał rząd turecki później — d. 30. i 31. Maja co o 
Objaśnienia te wysiano komisarzom do Bukarestu, i miano je VXP , . 
gubernatora Mołdawii, aby zastosowano się do nich me tylko w W oł°szczy-  
znie, ale i w  Mołdawii, o ile się to da ze względu na roznosc 
i praw w obutych prowincyach istniejących. Wskutek kouluzyi duPe"z k  cSl 
ficzoych, i wskutek nieładu jakiego się dopuścili urzędnicy, k or)'m P0^ ^ 0^  
w yprawę tych dokumentów -  mówię tu o urzędnikach rządu f^eck itgo  
n astąp ił /  wybory w Mołdawii bez uwzględnienia firmanu. Mowiono, ze przy 
wyborach w Mołdawii niepostąpiono sobie prawnie, i ze .-ezuitat był JP  
inny wcale gdyby się ściśle trzymano przepisów firmanu. VVyprawio 
z tego powodu przedstawienia do posłów w  Konstantynopolu, i czterech z nic i 
tj. francuski, rosyjski, pruski i sardyński zawezwali każdy z osob'la;  ^ P ° J ° j  
zumiawszy się ani z angielskim ani austryack.m rząd ‘ ^ e c k .  a b y  uu ewazmł 
w ybory  mołdawskie, aby zrewidował listy wyborcze i zaleclł ^ e c z v '
Porta czuła, źe to jest żądaniem, które dla teS ° ’ / e ?c,^ \ SJ ho? X ? o d -  
wspólnie przez sześć mocarstw zdziałane, me może od jednego pochodzie i od
mówiła przychylić się doń, przyczem atoli oświadczając, ze, gdy ządaUie o po­
chodzić będzie od sześciu mocarstw, naowczas zmieni się. Potem z wszy  
stkich stron następowały nieporozumienia, . wskutek tego, Posl™ ,e’ " J J  
enski rosviski pruski i sardyński zwinęli swe chorągwie, lub tez zamierzali 
zerwać z rządem sułtana stosunki dyplomatyczne. Ostatnie odwiedziny w Os­
borne cesarza Francuzów w towarzystwie ministra spraw zagranicznych, po 

s . X .6  rządowi a .g i .U t i .o m  do z„ F io . s o p . g o d j c n i a r z »  »  
francuskim w tej sprawie, i rezultat, do któregośmy doszli był ten, ze jest  
dostateczny powód do przyjęcia, źe zaszły niestosowności . 
b yły  całkiem udowodnione, powinnoby byc interesem ł orty domagać się, aby 
na sta oda r e w i z v a list wyborczych, żeby listy te zgadzały się z firmanem . tłu­
maczeniem przydanem do tegoż dokumentu, i zeby na podstawie zrewidow  
nych list wyborczych w Mołdawii nowe nastąpiły wybory. Mamy powod do 
nrzvnuszczenia że rząd austryacki skłoni się do tego postępowania i tuszymy  
sobić że pod temi Okolicznościami sułtan przejęty uczuciem, ze godność  
i S T i  niezawisłość w.ale n.e ucierpi przez pow olo .śe  
nia wszystkich swych sprzymierzonych, chwycie s,ę będzie musiał 
ków, jakie mii polecimy, tj. aby przeszłe wybory unieważnił, listy wyborcze
kazał przejrzeć i w 14 dniach nakazał nowe w y orj. m ó w i  M o r n in g

L o n d y n ,  13. Sierpnia. -  Najnowsze wiadomość, z 
P o s t ,  nie zawierają nic takiego, coby mogło obawę ™ c a c  l ołoz,enm jes^
prawie to samo , j a k i e  b y ł o  przy odejschi ostatiltćj poc y.  f j eue.
tj. nie zostało zdobyte przez wojsko obozujące pod inurami miasta teg . 
rał Barnard oczekuje posiłków, znajdujących s i ę  w pochodzie. y naficho- 
nie zaniecha uderzyć na miasto. Spieszyć się musi, bo pora deszczov 
d z i , a w czasie tym trudno będzie przybliżyć się pod miasto, z\\ asz 
oblężenia znieść nie można. _________

liroaika iaiej§c©wa.
P o z n a ń ,  18- Sierpnia. — Naczelny prezes pan Puttkammer wrócił tu 

z swej podróży z bydgoskiego departamentu i w yjechał wczoraj do spalonego

B °jan^W|jrezes rejencyi p. Mirbach wyjechał na kilka tygodni do Niemiec po­

łudniowych za ze sjuźby c z jn a ej jenerałowi Brandt wyprawił kor­
pus oficerów poznańskiej załogi uroczystą serenadę wieczorną na pożegnanie

i na okazanie^zd akuszerki Katschke w Cybinie

“ i ^ a l ^ O c / t e ^ J t o Ł  Jadwiga córka wyrobnika Modrzyńskiego z Zawad

pod nr. 127, wydaliła się z domu rodzicielskiego i dotąd niepowróciła. Pobyt 
jej niewiadomy.

— W  powiecie poznańskim zgorzały w Biedrusku do Owińsk należącym 
zabudowania dworskie tj. stodoła i obory z całym zapasem zboża i siana i 9 
sztuk bydła.

— Dowiadujemy się z pewnego źródła iż wiadomość w  skróceniu po­
dana wczoraj z C z a s u  pod kroniką miejscową, o zakupieniu tu domu przez 
towarzystwo ś. Wincentego, celem sprowadzenia braci szkolnych, jest mylną, 
bo dom ten ma na celu pomieszczenie dzieci płci raęzkiej wałęsającej się po uli­
cach, aby niewyrastały na bezużytecznych członków społeczeństwa, o spro­
wadzeniu zaś braci szkolnych mowy nie było. Ztąd tez reszta szczegółów pod 
temi warunkami się prostuje, a mianowicie co do datku Jego Arcybiskupiej 
Mości, o którym także wspomniano w tejże korespondencyi C z a s u  z Poznania.

R a w i c z ,  16. Sierpnia. —  Klęski i nieszczęścia jakie dotknęły Bojanowo  
występują teraz na jaw , przy rozkopywaniu gruzów. Kupcowa Schlesinge- 
rowa matka trzech dzieci, będąc przy nadziei, postrzegła że syn jej i ,  lat li­
czący pozostał w  płonącym domu. Rzuca się w płomienie, co widząc będący 
w służbie u niej kupczyk Nathan Fischer pospiesza na ratunek i wszystko troje 
ginie w płomieniach. Fischer wrócił niedawno z Londynu na wezwanie swego  
starego ojca, aby był jego podporą. Teraz wrócił nieobecny kupiec Schlesin- 
ger i zastał w  rozkopanych gruzach szczątki spalone swej żony, syna i kup-

CZ}kl’zak Lewi starzec 89-letni znaleziony przez swą rodzinę spalony w gru- 
zach.

Młynarz Kabsch schronił się z żoną i dzieckiem do sklepu w murowanym  
swoim domu i miał przy sobie gotowizną 40 ,000  tai. w  listach zastawnych i in­
nych papierach. Znaleziono go uduszonego od dymu i żaru.

Akuszerkę z położnicą także znaleziono spalone. I icrwsza wlasm e w y ­
konywała w  tej chwili swój obowiązek. , .

Godzien nowe ofiary wydobywają z gruzów, ktorycu liczba dochodzi te­
raz do 16. W  piątek zeszły po południu odbył się pogrzeb spalonych os . 
B ył to widok rozdzierający serce. Cisza śmiertelna zaległa te przestrzenie 
przed kilku dniami jeszcze tak ożywione. Spaleni, umierający, ranni i prze­
pełnieni rozpaczą ludzie tworzą okropny obraz tej pustyni. Na 
toczyć musimy, iż ze wszystkich stron pospieszają miłosierni ludzie z pomocą, 
n  •» w  p i e « U * ć l ' .  to W o d z i e j .  O m  kto maze, t.m .  uzy.
Nawet więźniowie w Rawiczu ofiarowali ze swej kasy oszczędności 70  tal. dla 
mieszkańców Bojanowa, którą to sumę uzupełnili urzęduicy tego zakładu kar­
nego do 100 tal. i odesłali na miejsce przeznaczenia. Do 300  kmdratow_ i do 
całych Niemiec w ysz ły  adresy o miłosierdzie, od odpowiedzi ich zawisł los 
mieszkańców Bojanowa._________ ____

m o sm u ile  w iadom ości*
  W  zeszły tydzień założył się w  Dreźnie pewien oficer z pewnym Au-

Mikiem o 500 fst., źe równocześnie z pociągiem kolei żelaznej odbędzie drogę 
z  Drezna do Pirna konno i to od rogatki pirnawskiej w  Dreźnie bitym gosem -7 Urezna ao i  ima k u u u u  i i u  tJI>u j , , , >, r
cem do pomienionego miasteczka. Gdyby nie przypadek byłby oficer nieza­
wodnie wygrał zakład, lecz w drodze koń się uląkł . me mógł rychło wejsc  
napowrot w  dawny trop biegu. Mimo tegorózmea była tylko o parę mmut. ^

Jak gorliwie lud rolniczy w Czechach i na Morawie chwyta się czyta­
nia pism gospodarskich, dowodem tego » Hospodarsky klic. spisany przez p. 
Kody ma. Dzieło to znalazło takie upodobanie, ze w krótkim czasie całe w y ­
dani! rozebrano, a już drugie do druku się przysposabia. C y  tanie dz>ela teS °  
wywiera wszędzie najdobroczynmejszy w p ływ ,  bo podnosi ro m ttw o  po 
mnaźa dobry byt wieśniaków. Do tego najczynmej przykładają się tez du­
chowni którzy ze szczerą gorliwością o oświatę ludu jHeczolują i w tym ce u 
użyteczne pisma mu polecają. Lecz i w ludności wiejskiej znajdują się szlachetni 
ludomilowie. Tak pewien morawski rolnik za powodem swego plebana zakupił 
znaczną liczbę gospodarskich książek i rozdzielił je  między mlodziez gminy

sw ojej.
(N adesłano .)

N EK R O LO G .
Z O d a l o n o w s k i e g o .  -  W  d. 12 rozstał się z tym światem ks. A ugu­

styn Wittig komendarz w Gostyczynie. Eksportacya zwłok jego i pogrze naj 
wymowniej dowiodły, ile ten miody kapłan w przeciągu niespełna trzech lat 
potrafi! pozyskać serc sw ych parafian Przychylne ręce wyższego rzędui pa­
rafian przybrały i umaiły kościół w girlandy, wieńce i kwiaty. A kiedy przy  
wniesieniu zwłok do kościoła przemówił kapłan, ogolny jęk . p ł a c z J ed« w “-  
lił ani nawet dosłyszeć mówcy. Ale przy spuszczaniu zvyiok rozpoczęła się 
doDiero rozdzierająca scena, kiedy wśród rzewnego jęku i płaczu zagłuszają 
cego śpiew kapłanów, matek, dzieci, starzy i młodzi, cisnęli się aby p o ra
S JE b Jć  ,ramię O
wająca dla was nauka, że do pozyskania serca ludu n'epotrzeba okruszyn  
złota -  ale serca A przecież ten kapłan ciągle prześladowany od losu, który

J U -  « * * , > d«“
stkie starania poświęcił, m o n a U  na ram i serrai am p, JJ , J , 0 ci(h 
mu troski ziemskiego zyc.a choc na h «  P ™ ieczna koro[ją raczył 
nieznane światu życie jego. Oby je htosciwy a  p "Pokój je^o du-
n wieńczyć tak jak dobrzy parafianie uwieńczyli trumnę jego. 1 on oj jes o uu 
szy. —  A gostyczyńskiej parafii serdeczne życzenie podobnego pasterza,
niego zasługuje. —

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie d. 18 . Sierpnia 1857 . ,

ZytO ( w ę c p e l  po 2 5  s z e f l i )  bez zmiany w cenie mało ruchu, na Wrżes.en

P,.:

P>-. -  W *  Ćiśtopad 2 4 4— i

list., na Kwiecień Maj 23  ph
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Wiadomości handlowe.

B e r l i n ,  17. Sierpnia.
Pszenica 4 8 —74 tal.
Ż j t o  4 4 $ — 45$  tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień  4 4 $ — $— f t a l . ,  na 

W rzesień  Październik 4 6 — 4 5 f  tal., na Październik Listopad 4 7 $ — 47 tal. ,  na 
Listopad Grudzień 4 7 f — 4 8  tal., na w i o s n ę  5 0 — 49$  tal.

Olej rzepiowy 15 ta l . , na Sierpień 14$- tal., na Sierpień Wrzesień 15 tal., 
na  W rzesień  Październik 1 4 $ — f  tak, na Październik Listopad 1 4 |  tal.,  na Li­
stopad Grudzień 1 4 | — $• tak ,  na wiosnę 14T5? tak

Okowita 3 0 |  —|  tak, na Sierpień 3 0 $ — f  tak ,  na Sierpień W rzesień  30$  
do f  tak, na W rzes ień  Październik 2 9 $ — $ tak, na Październik Listopad 28$  
do 2 8  tak, na Listopad Grudzień 2 7 $ — $ tak , na wiosnę 2 8 $ — 2 8  tal 

S z c z e c i n ,  17. Sierpnia.
Pszenica 66  — 7 9$  tal , na Sierpień 78  tak ,  na Wrzesień Październik 74 

do 75 tak, na Październik Listopad 73 tak , na Listopad Grudzień 70  tak , na 
wiosnę 7 1 — 73 tal.

Ż y to  45  tak, na Sierpień i Sierpień W rzesień 4 4 $ — 45 tak, na W rzesień  
Październik 45 $  tak, na Październik Listopad 46 tak , na wiosnę 49  tak, na Maj 
Czerwiec 5 0  tal.

Olej rzepiowy 15 tak ,  na Sierpień 14$ tak, na W rzesień  Październik 14-g 
tak ,  na Październik Listopad 1 4 |  tak, na Kwiecień Maj 14$ tak

Okowita 1 2 jV pet. , na Sierpień 12$ pet.,  na Sierpień W rzesień 12$ pet., 
na W rzesień  Październik 1 2 f  pet.,  na Październik Listopad 13 pet. , na wio­
snę 13 proc.

G d a ń s k ,  15. Sierpnia. — Od ostatniego sprawozdania naszego toz samo 
mamy powietrze, upały  zawsze tropikowe, skutkiem czego kartofle i ja r z y n y  
spalone. Żniwa ozime w  naszej okolicy późniejsze, ja k  gdzieindziej, są na 
ukończeniu. W  Szląsku i Poznańskiem wypadek tych ma być jak  najlepszy. 
Mało rokując o zbiorach ja rzyn ny ch ,  wnosić należy, źe ceny zboża ozimego 
w  jesieni w  nowe w ejdą  ożywienie.

W  Anglii w  początku tygodnia p rzy  targach nieokazujących wiele życia 
niebyło żadnej rzeczywistej zmiany w cenach pszenicy zagranicznej, a na psze­
nicy krajowej 2 do 3 szyi. zniżenia notowano na kw arterze; w końcu tygodnia 
tak na krajowem jak  i zagranicznem ziarnie 1 szyling postąpiono. Powietrze 
nie jes t  zupełnie ustalone i w  niektórych częściach kra ju  znaczne spadły de­
szcze, które na chwilę żniwa w strzym ały . Opinia je s t  powszechna, źe zbiory 
będą  piękne, w wielu naw et dystryk tach  m ają w ypaśdź  jak  najlepiej; w sz y ­
stko zależeć jednak będzie od pogodnego zebrania.

W  całej Anglii i lr landyi ogólnie skarżą się na szerzącą zarazę kartofli, 
a pola jarzynne mało zostawiają nadziei dobrych zbiorów.

W  Francyi deszcz zaczął trochę żniwom przeszkadzać, sprzęt wszakże 
zabezpieczony we wszystkich południowych prowincyach. Ceny u trzym ują  
się jak  dawniej, lecz tylko na potrzeby konsumcyi młynarze zakupują  zboże. 
W  okolicach gdzie wcześniej żniwa ukończono, dowozy b y ły  znaczniejsze.

W  Belgii i Holandyi p rzy  pięknej pogodzie żniwa są ku schyłkowi, lecz 
w  handlu niema najmniejszego ożywienia, a w  Amsterdamie 20 do 30  guld. na 
łaszcie pszenicy notowano zniżenia.

Na naszćj giełdzie mniej było in teresów aniżeli w ubiegłym tygodniu
i tylko od czasu do czasu mało party j z rąk  do rąk przechodziły.

Ż y ta  świeżego w ystaw iono  p róby  z jak  najpiękniejszą w agą bo 91 funt. 
za które otrzymano 4  do 5 sgr. na szeflu wyżej jak  za stare.

Rzepiku nadzwyczaj mało na ta rg u ;  za najlepszy tow ar dałoby się 3 tal.
22  sgr. za szefel osiągnąć.

Owies i groch mało dowożone na targ i,  nie doznały w cenie zmiany. 
Ś w ieży  jęczmień z w agą  73 funt. po 1 tal. 20  sgr. szefel, s tary  po 1 ta l  16
sgr. 9  fen. #

Sp iry tus  bez odbytu , od kilku tygodni nie ma dowozow. Ze składu w ma­

ły ch  ilościach płacono 2 7  tal. za beczkę 8 0 $  Trallesa 
Ubiegłego miesiąca w ysłano :

Żyta

24 ,960
32 ,100
20 ,340

54 6 0
masy

Jęczmienia.

16,920

Owsa.

18,540
3180

G ro ch u ,

2 7 ,600

Siemienia
ln ianego .

—  8100

Pszenicy.

do Anglii szef. 328 ,800
o Holandyi i Belgii 62 ,940  
» Danii
» Szw ecy iiN orw eg ii  —
» H am burga —

D rzew a odeszły znaczne 
w  drodze.

W  ostatnich ośmiu dniach sprzedano: Belek sosnowych 2 0 ,000  sztuk 24$ 
do 29 stóp długości po 7 do 8  sgr. za stopę, okrąglaków 450 0  sztuk 12 do 14  
cali grubości po 300  -do 360  tal. za kopę. Dębina piękna w belkach od 13 do 
18  sgr. stopa kubiczna, placoony 10 sgr.

W  ciągu tygodnia sprzedauo: pszenicy szef. 34,560, żyta  6300, grochu 960.

-  -  6 0 0  -

jeszcze nie jedna p a r tya  znajduje się

Płacono za szefel pruski wagi holend. Tal.
Pszenicy 8 6 - 8 9

8 9 - 9 1
9 1 - 9 4
8 4 - 8 7
8 9 - 9 1

Z y ta  starego 
» świeżego 

Grochu
Śledzie norwegskie 12 $ — 12$ tal. za beczkę. 
W ęgle  kamienne do kuźni 15 tal.

<> do machin 18 tal

sgr.
20
28

6
22

26

fen.

6

Tal.
2
3
3
1
2
1

sgr.
28

5
15
26
2

29

ten.
6

Alexander Makowski cf~ Comp.

Przybyli do Poznania 16. Sierpnia.
B A Z A I t :  Rekowski z Koszut i Budziszewski z Książa
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S U H A : Kollmann ze W s c h o w y ;  Briihl ze S tarogrodu; Liebelt 

z Bydgoszczy; l la r tw igk z A nk lam u ;  Decker i W olff  z Berl ina; Strauss z M ogun- 
c y i , Jacob z W rocławia  i Arnold z Minden.

P O D  C Z A R N Y 3 1  O R Ł E M :  Nitze z Zern ik ;  Suchorzewski z T a rn o w a ,  Suchorze- 
wski z Puszczykow a, Markiewicz z Niemczynka i Chodacki z Chwałkowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Baum z S ie g b u rg a ; bracia S łupscy z Miehorzewa i Napiera-  
lowlcz z Konina;  Hecht z Nitsche ; Bliimel z T re b n i tz ;  Kiszewski z Paradyża 
i Herzog z Słocina.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Kiesewettcr  z Kleszczewa, Sempołowski z Gowarzewa, Rein­
hold z W ielowis i Fromholz  z Drzązgowa.

W  M I E S Z K A N I U  P R l r W A T N E M  : 1'lucióska z Konojadu , ulica berlińska Nr. 12

18. Sierpnia.
B A Z A I t :  Gorzcćska z Szekulewa, T au re  z Lyonu.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S U H A :  Voss z Barmen, E re u n d t  z Berlina, Seligmann 

z W rocławia ,  Calinus z Szczecina, Gabler z Trzcianki,  L euchten tr i t t  i Boli z Ber­
lina, Seiffert z Zgorzelicy.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Pei ler  z Althofchen, W e rn e r  z Starogrodu, 
Bussmann z Dalke, Born z Drezdenka,  bar, Sprenger z Malicza, Menzel z Drezna, 
W u r s t  z Poczdamu, Przewisiński i Lorenz z Szczecina, Schroter  i Brock z Berlina, 
Beck z Elberfeldu, Bieberfeld z W ro c ław ia ,

H O T E L  D U  N O R D  : Tschirschki z Leszna, Stegmann z Rawicza, Sturtze ! z Ino­
wrocławia, Potocki z W arsz aw y ,  Bohm z Berlina, W ęclew ski z Chełmna, Brockere 
z Łabiszynka, Łukomski i Renka z Kruszewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Liischel z Barsdorf,  T raube  z Raciborza, Lingenstein z Szcze­
cina, W cndz ine r  z Wrocławie.

H O T E L  P A R Y Z K I :  prob. Kukliński z Czeszewa, Rogaliński z Ostrobudek, hr. T y s z ­
kiewicz z Niewierza,  Lubiński  z W oli .

P O D  K O R O N Ą :  Stargard z Skw ierzyny  n. W . ,  Levy i Ullri z Międzychodu, Mayer 
i Kwileeki z Lwówka.

P O D  T R Z E M A  G W I A Z D A M I :  Sprinz i W arschauer  z Inowrocławia, Robakowski 
z Grajewa.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W A T N E M :  Blachr i Larisch z Kreuzburga, św. Marcia 
58:  Cohn z Kempna, w R ynku  8 9 ;  Munk z Berlina, w R ynku  88.

Proszek la
Najskuteczniejszy i najlepszy środek ku zabespie- 

czeniu od moli wszelkich fu ter ,  sukien, kobiercy, 
sz trykow anych  lub w yrab ianych  tow arów , mebli, 
i t. d.

N ow y  ten przez wielokrotne doświadczenia i roz- 
maitemi okolicznościami p rzy  wszelkich materyach 
jako skuteczny uznany  proszek, poleca w  puszkach 
po 5  S g r a AT

lu d w ik  J a n  M eye r ,  ulica N owa.

Panom agronomom najuprzejmiej donoszę, iż w 
tych dniach odbiorę w pros t  pierwszy transport
jsrobfflSKCKOwsklego żyta i psse- 

nicy do siewu,
i przy jm uję  jeszcze zamówienia na takowe.

Teodor Maarth.

Gdy powtórnie zaszły pomyłki przez prze­
mianę nazwiska ,  przeto mam zaszczyt 
Szanownej Publiczności odemnie kupującej uprzej­

mie donieść, iż jak dawniej tak i te­
raz, ciągle mieszkam przy uli­
cy Wrocławskiej Nr. 3.

A» M in y*
Prawdziwe Peruwiańskie Gnano

ztu ta jszego  składu komissyjnego pana Radzcy eko­
nomicznego © .  ftejer w Dreźnie, po- eca Teodor Ttaarih.

MMespieczną od ognia .  przez Król.
R e jencyą  w S z c z e ' c i n i e  poleconą t e k t u r ę  
&mOiowcowantf,  Z fabryki pana P , 
E j .  Schroder w  Pinkenw alde 9
jako też do tejże potrzebną stltOł§ z węgli ka­
miennych i p a k i  ,  poleca uprzejmie.
_______________ Teodor Maarth.

W  Dominium PozurOWO pod 
W r o n k a m i j e s t  180 skopów w dobrym 
stanie do sprzedania.

Dla uzyskania miejsca do zimowych w yprzedaję  
po znacznie zniżonych cenach latowe MMatnskie 
i D z i e c i n n e  M £ .a p e lU S Z e  w rozmaitych ga­
tunkach i formach, oraz bardzo znaczny w ybór
tatowych Mtziecinnych Ubiorów 
niemniej dla Chłopczyków  i P anie­
n ek ,  ostatnie również po znacznie zniżonych ce­
nach. MM. Turotnska z  Szulców*

ulica F ryd eryk ow sk a  Nr. 32.

W I N O G R O N A !
K toby  w  tym roku do kuracyi lub dla przy jem no­

ści winogrona z Zielonejgóry nabyć ż y cz y ł ,  u p ra ­
sza się uprzejmie, aby zamówienia do ekspedycyi 
gazety  pod adresem H. F .  łaskawie franco nadesłał, 
albowiem w  krótkim czasie przed dojrzeniem naj­
tańsza cena, w celu przesłania zamówionych w ino­
g ro n ,  franco oznajmioną będzie.

W in og ro na  w  tym  roku bardzo wcześnie dojrzeją 
i  będ ą  w y b o rn e ;  tylko bardzo piękne grona i do ­
b ry  gatunek dostawiony zostanie.

Świeże masło sto łowe i do gotowania poleca tanio
Izydor JEtusch.

W  bibliotece JMr.JMtaczyńskich
j e s t  do wynajęcia od Św . Michała r. b. pomieszka­
nie składające się z 2  pokoi i przedsionka.

W  nocy z dnia 16. na 17. Sierpnia r. b. zginęła 
p rzy  pożarze w P rzybrodzie  klaez skaro- 
gniada bez odmian. Jako szczególne oznaki służą: 
siodło z strzemionami nowosrebrnem i, czaprak su­
kienny niebieski. Znalazca uprasza się aby o tem 
uwiadomił Dominium w M O W Ś jw s i  pod K. 
(s tacya pocztowa T a r n o w o ) .

I tu s  giełdy berlińskiej.

Dnia 17. Sierpnia  1857.
S to . Na pr k u r a n t

E*pGt.
pap ie­
rami.

g o to w i ­
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 100
dito z roku 1850. . . . 4 i 1001 —
dito z roku 1852. . . . i ł 1001 —

. dito z roku 1853. . . . 4
100$

94$
, di to z roku 1854. . . .

Obligi d ługu s k a rb o w e g o ...................... 3 ł — 84
dito premiów handlu morskiego . . --- —
dito Marchii E lektora lnej  i Nowej 3 ł 82

9 9 |dito miasta B e r l i n a ............................. i ł —
dito dito ............................. 3 ł — 81!

L is ty  zastawne Marchii  E lekt,  i Nowej 3 ł

00

85dito P ru s  W s c h o d n ic h . . . 3 ’ —
dito P o m o rs k ie ...................... 3.1 8 5 i —
dito W .  X. Poznańskiego . 4 — 99$
dito W .  X. Pozn. (uow e)  . 3 ł — 86$

87$dito S z l ą s k i e ......................... 3 ł —
dito P rus  zachodnich. . . . 3 ł ---  : 81$

Bilety  r en tow e Poznańskie . ■ . . .  . 4 92 —
L e u i s d o r y ..................................................  . — — 110
&kcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 3 J — 99$


